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W chwili gdy mija rok od wy- 
wc.iu wojny w Hiszpanji, w 
blinach szybko dojrzewają wy- 
jadki, które z rzekomo niez- 
lanego incydentu zmieniają sie 
iV ' .'ojne.
W'ypadki w Chinach rozpoc- 

is'.j sie 7 lipca. Na terenie 
jolnocnych Chin w pobliżu 
niasta Lou Kou Tcheou odby- 
v a i S i e  manewry armji ja- 
Don̂ kiej, manewry te odbywa- 
jacf Sie zupełnie bezprawnie na 
terj torjum Chin były juz pier- 
ivsz7m aktem otwartego wkro­
czenia armji japońskiej do 
Chin. Ponadto po skończeniu 
manewrów żołnierze japoscy 
prcoowali wkroczyć do miasta 
Lou Kou Tcheou pod preteks­
tem znalezienia żołnierza ja- 
poskiego, który podobno wpald 
w rec eChinczykow. Miasto Lou 
Kcu Tceou posiada ważne znac­
zenie strategiczne, leży ono w 
entrałnej linji kołejowej Pe- 

kin-Hangkeou. Władze miasta 
cdmowily wpuszczenia żołnier­
zy japońskich do miasta. W oj­
sk'. japońskie przystąpiły do 
szturmu miasta. 2 dni trwała 
Zażarta wałka po której woj­
ska japońskie musiały przer­
wać atak.

Po kilku dniach Japończycy 
zaczęli koncentrować na terenie 
Chin północnych wieksze siły 
wojska. 12 lipca 10 tanków i 
10 wozow ciężarowych ruszyło 
w kierunku Peiping. 30 samo­
lotów zostało skoncentrowa­
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nych w Tien Tsin. Stolica Chin 
Peiping była bombardowana 
przez arm je japońska. Atak na 
Peiping został odparty. W cią­
gu dwuch tygodni tw a ja  WEil- 
ki, z których dotychczas wy­
chodzi zwycięsko armja chińs­
ka.

Bez wypowiedzenia wojny 
zaatakował imperjałizm japoń­
ski Chiny. W  mysł paktu nie- 
miecko-japonskiego rusza fas­
zyzm na podboj świata. 18-go 
lipca roku ubiegłego Hiszpan- 
ja, obecnie Chiny. Bezsilność 
Ligi Narodow podczas opano­
wania Mandzurji i podboju Abi- 
synji, tchórzliwa polityka wo­
bec najazdu włosko-niemiec- 
kiego ńa Hiszpanje ośmiela fa­
szyzm włosko niemiecki i ja­
pońska klikę wojenna.

W interesie państw demok­
ratycznych leży przeciwstawić 
podżegaczom wojny silny blok 
państw pokoju.

Wałka o Chiny i Hiszpanje 
to wałka o pokoj. Lud chiński 
stanie przed frontem otwartej 
agresji.

Dotychczasowa walka mied­
zy rządem nankinskim a Chi­
nami sowieckiemi musi ustać. 
Komuniści chińscy stawiali nie- 
r a z  propozycje jednolitego 
frontu ludu chińskiego do wał­
ki z najeźdźca japońskim.

Dziś jedność ludu chinstiego 
jest nieuniknionym warunkiem 
obrony niepodległości Chin i 
zwycięstwa.

Lud hiszpański świecił ro­
cznice wojny przeprowadze­
niem zwycięskiej ofensywy na 
froncie madryckim. Ofensyv/a 
ta ma tak poważne znaczenie 
ze obowiązkiem każdego żoł­
nierza i antyfaszysty jest za­
poznanie Sie tak z jej przebie­
giem i rezultatami jak i nau­
kami politycznymi.

Najważniejsza cecha cbecnej 
cfensywy jest sam fakt ze jest 
ona pierwsza ofensywa armji 
republikańskiej. Dotąd inicja­
tywa operacji leżała stałe w 
rekach faszystów. Guadalajara 
i Pozobłanco—fronty na któ­
rych osiągnęliśmy poważne re­
zultaty—były wynikiem kon­
trofensywy, były odpowiedzią 
na faszystowska ofensywę. 
Akcje te przyniosły nam co- 
prawda wielkie zwycięstwa, 
niemniej jednak pozostaje fak­
tem ze dotąd inicjatywa w 
operacjach nie była po naszej 
stronie.

Dlaczego tak sie działo? Czy 
dlatego ze nasze dowodztwo 
wojskowe nie rozumiało ko­
nieczności taktyki zaczepnej ? 
Jasne, ze nie. Nie mieł.smy 
dotąd żadnej ofensywy bo mieć 
jej nie mogliśmy, bo nie ist­
niały jeszcze warunki do jej 
prowadzenia.

A  jakie sa te warunki ?
Po pierwsze—jednolita ko­

m e n d a .  Podporządkowanie 
wszystkich jednostek wojsko­
wych jednemu Sztabowi Gene­
ralnemu. Bez jednolitego planu, 
bez planowego rozmieszczania 
sil nie mcglo byc mowy o ofen­
sywie. Teraz na froncie środko­
wym mamy juz jednolita kö­

rnende, mamy prawdziwa arm- 
je. I  dlatego tez mogliśmy 
przystąpić do ofensywy.

Drugi warunek. Duch ofen­
sywy. Bez zapału, entuzjazmu 
Żołnierzy niema mowy o zwy­
cięskiej ofensywie. I  żołnierze 
republikańscy sa owiani tym 
duchem. Wiedza oni ze front 
unieruchomiony w każdej chwi­
li może zostać uruchomiony 
przez faszystów. Nasi żołnierze 
zdaja tez sobie sprawę ze je­
dynie ofensywa może złamać 
faszystowska petle, zaciśnięta 
wokol Madrytu, może przyspie­
szyć proces demoralizacji w ło­
nie armji faszystowskiej. Owia­
ni tym duchem ofensywy i en­
tuzjazmem nasi żołnierze zwy­
cięsko zmierzyli sie ze sztur­
mowymi oddzia'ami faszystow­
skimi.

Trzeci warunek—to silne re­
zerwy. Bez rezerw nie można 
przystąpić do ofensywy. Nie 
można otworzyć jednego fron­
tu dlu zaatakowania drugiego. 
Trzeba dysponować armja re­
zerwowa. Nie mieliśmy jej do­
tąd, mamy ja teraz. Wszyscy 
sobie przypominamy jak to 
zwycięstwo pod Guadalajara 
nie mogło byc należycie wyko­
rzystane z powodu braku re­
zerw. Nowy rząd tow. Negrina 
wzmocnił tempo mobilizacji i 
umożliwił tym samym stworze­
nie tych rezerw, umożliwił 
wszczęcie ofensywy.

Czwarty warunek—to ekwi­
punek techniczny. Armja słabo 
uzbrojona nie może prowadzić 
ofensywy, skazana jest na 
ebrone i porażkę. W ciągu 
roku wojny zdołaliśmy nietylko
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stworzyć armje a!e i obdarzyć 
ja nowoczesnym uzbrojeniem.

Produkcja wojenna wzrasta 
z dnia na dzień. I dlatego tez 
mogliśmy przystąpić do wszczę­
cia ofensywy.

Piaty warunek—to kadry. 
Nie wystarczy jednolita ko­
menda, nie wystarczy najpięk­
niejszy, najlepiej przemyślany 
plan. Wykonanie tego planu 
zalezy od kadrów. W ciągu 
roku wojny kadry ta wychowa­
ły Sie. Nasi kierownicy, nasi 
oficerowie, podoficerowia i pra­

cownicy polityczni wyrobili sie 
w ogniu walki na pierwszorzę­
dnych kierowników. Posiadając 
te kadry, armja republikańska 
mogła przystąpić do ofensywy.

A wiec konkluzja: jednolite 
kierownictwo, k a d r y ,  duch 
ofensywy, posiadanie rezerw, 
wzrost ekwipunku techniczne­
go— oto warunki które umożli­
wili nam przystąpienie do zwy­
cięskiej ofensywy, do pierwszej 
ofensywy armji republikan.s- 
kiej.
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FRANCJA.—W  Marsylji za­

kończył Sie kongres Partji Soc­

jalistycznej. Ostatnie posiedze­
nia odbywały sie w naprężonej 
atmosferze, doszło nawet do 
bojki podczas której ranny zos­

tał przywódca lewicy tow. 
Zyromski. Na kongresie repre­
zentowane były trzy grupy: 1- 

a, Bluma - Paul Faure, grupa 
wypowiadająca sie za udziałem 
socjalistów w rządzie.

2-a, Bracke-Zyromski (lewi­
ca) wypowiadająca sie również 
za udziałem w rządzie ale do- 

magajaca sie rozszerzenia rs:a- 

du na cały Front Ludowy, z ko 

munistami i C. G. T. włącznie. 
Grupa domagajaca sie likwi­
dacji polityki nieinterwencji” 

dazaca do zjednoczenia Partji 
Socjalistycznej i Komunisty­
cznej; 3-a wreszcie, grupa Pi 

verta (trockiści) dazaca d( 

rezbicia Partji Socjalistycznej 
i Frontu Ludowego.

W glosowaniu uzyskała gru­
pa Bluma 2949 glosow, Zyroms- 

kiego 1545, Piverta 849.

FRANCJA.— W  Paryżu za­
kończył Sie kongres młodzieży 

komunistycznej. 3.000 d e 1 e 
gatow całej Francji reprezen­
tujących 100.000 młodzieży de­
monstrowało na rzecz Hiszpan- 
ji antyfaszystowskiej. Na kon­
gresie byli obecni: przedstawi­

ciel zjednoczonej organizacji 

młodzieży Belgji i sekretarz 
młodzieży hiszpańskiej, Santia­
go Carriłło.

FR AN CJA .— W roku tym 

demonstracje 14-go Lipca wy­
padły bardziej imponująco niz 
w łatach ubiegłych. W Paryżu

przez szereg godzin szły czte­

ry pochody. W  Lyonie demons­

trowało 100.000 osob, w Tu- 
łonie 25.000. Przez cały czas 
pochodow rozbrzmiewały hasła 

Solidarności z Hiszpanja i prze­
ciw "nieinteiwencji” .

W Marsylji doszło do wałki 
miedzy uczestnikami pochodu 

Frontu Ludowego i bandami 
Doriota.

Wwyniku walki zostało piec 
rannych.

CHINY. —  Prasa domosi ze 

Japończycy sprowadzili przez 
Koree do Chin północnych 

10.000 wojska; 3 dywizje armji 

japońskiej wtarły do Opel.

CHINY. —  Samoloty japońs­
kie bombardowały wojska rzą­
dowe.

LONDYN. — Z Londynu do­
noszą o zatopieniu okrętu an­

gielskiego “Sandleston Castle” 
przez hiszpański okręt faszys­
towski.

Z. S. R. R.— Prasa sowiecka 

zamieściła cały szereg artyku­
łów w związku z rocznica woj­
ny w Hiszpanji. Prasa sowiecka 
stwierdza ze faszyzm w Hisz­
panji byłby pokonany, gdyby 
nie polityka “nieinterwencji” . 

Walka z faszyzmem w Hisz- 
yanji, to walka o pokoj cule- 

<jo S:oiata-stwierdza cala pra- 
.sa Z. S. R. R.

WŁOCHY. —  Pismo włoskie 

Tribuna wychodzące w Rzymie 

występuję ostro przeciw pro­
jektom wycofania ochotników 
obcokrajowy c h z Hiszpanji. 
Włochy według opinji “Tribu- 

na” nigdy nie zgodzą sie na 
wycofanie swoich ochotniko;v.

Juz reino spodziewaliśmy sie 
ataku faszystów na nasze po­
zycje. Po stronie przeciwnika 
widać było wielkie ożywienie.
Z niecierpliwością czekaliśmy 
jak to bedzie, jak przejdzie 
pierwsza probe ogniowa nasz 
nowy Batałjon. Niedługo cze­
kaliśmy. O godzinei 7.30 usłys­
zeliśmy pierwsze strzały. Zda- 
łeka Zauważyliśmy posuwają­
cych sie marokanczykow. Pos­
uwali Sie calemi hordami—co 
ich Odróżnia od wlochow i hisz- 
panow—i to dosc szybko. Nie 
Strzelaliśmy, nie chcąc marno- 
was nabojow. Dopuściliśmy ich 
na jakieś 100 metrów pod nas­
za łinje. Gdy sie zaczęli zbli­
żać, daliśmy pierwsze strzały. 
Na odgłos strzałów maurowie 
zaczęli sie cofac. Zauważyliśmy 
w tej chwili ze ich oficerowie 
poganiaja ich z tyłu rewolwe­
rami. Niepewnie szli oni napr­
zód; co sie posunęli o I  krok 
zaraz dawali 2 kroki w tyl. 
Nasi chłopcy pomimo powagi 
chwili wybuchli śmiechem. Nie * 
traciliśmy jednak czasu: wszy­

scy chwycili za bron i to nietyl- 
ko Żołnierze ale i łącznicy, do­

wódca Batałjonu, polityczny, 
nawet kucharze i lapiduchy. 
Maszynki zaczęły grac. Pierw­
szy raz nasi karabiniarze zro­
bili z nich użytek i trzeba 
przyznać ze dobrze sie spra­
wiali. Widać było jak faszyści 
padali niczem skoszone kłosy.

Artyłerja nieprzyjacielska os­
trzeliwała nas dymnymi pocis- 
k a m i ,  by umożliwić swym 

oddziałom posuwanie sie. Nie 
zwazajac na zasłonę dymna 
Strzelaliśmy nadal, znajac juz 
odległość na jakiej faszyści sie 

znajdują. Strzelaliśmy krzyżo­
wym ogniem by ich zbyt blis­
ko nie dopuście. W  tym samym 
czasie przyleciało około 30 jun- 
kiersow. Opuściły sie one bard­
zo blisko nie mogły nas jed­
nak bombardować bo na polu 
znajdowały sie grupki faszys­
tów. Ostrzeliwały nas z kara­
binów maszynowych jednak 
żadnych strat nam nie wyrząd­
zili.

Gdy rozsiała sie dymna zas­
łona okazało sie jaki morderc­

zy byl nasz ogień. Na polu były I 
same trupy. Dostarczono nam | 
granatów którymi obrzucaliś­

my faszystów ukrywających I 
Sie za górkami. Nasza baterja 
antytankowa celnie strzelała 
unieszkodliwiając kilka tanków 
nieprzyjacielskich które ukry-1 

wały Sie za piechota. I  jakby 
na rozkaz ze wszystkich piersi I

Specjalnie dobrze walił naA/ maro« 
kaiiczvk...

Jas!

.Al

wyrwała sie Międzynarodówka. 
Nasi nowi towarzysze hiszprn- 

scy klęcząc celnie strzelali 

krzycząc: No pasaran! S] e- 
cjalnie dobrze walił nasz n a- 
rokanczyk który nie zwaza.ac 
na niebezpieczeństwo wysu.-val 

Sie nad okop i walił w tak s; y- 
bkim tempie ze nikt dorowrac 
mu nie mogl. Stałem przy n m 

i gdyby nie powaga chwiU bvl- 
bym go ucałował!

Odparłismy atak majac za­
ledwie kilku rannych, podczas 

gdy faszyści zostawili na polu 
kilkuset zabitych. Faszysto'v- 
ski atak został zwycięsko od­
party przez nasz nowy Batal- 

jon im. Palafoxa. Przeszliśmy 
pierwsza probe ogniowa. Rów­
nie zwycięsko pójdziemy do 

szturmu na tych co we Izach 
i krwi zatapiaja piękna Hisz- 

panje.

IGN.\CY POTASZ-MAN
I-a kompanja Bat. im.

Palafoxa.Ayuntamiento de Madrid
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Naszym przyszłym oficerom żoł­
nierskie pozdrowienia!

Mija. rok wojny, rok walki ludu z wyćwiczona, uzbrojona ar- 

lujo. W ciągu tego roku powstała silna armja ludowa, powstały 

kadry, powstało kierownictwo, kierownictwo ai-viji które wyszło

ludu, które jest z ludem związane. Lister, Modesto, ” Campe- 

Miio" byli robotnicy i chłopi teraz stoją na czele najlepszych i 

lajpowazniejszych jednostek armji hiszpańskiej.

K isly i rozwijały sie Brygady Miedzymirodowe. Z grup i od-

:ia!ow powstały bataljony i brygady. Rosły nasze kadry woj- 

fefcOLue.

A'.e i przed Brygadami Miedzynarodowemi stanęła sprawa 

l;t/( ioiczenia tych najlepszych, dania podstaw teorji i taktyki 

icojikowej tym co na froncie byli najlepsi. Stanęła kwestja szko­

dy oficerskiej.

P iwstala szkoła oficerska Brygad. Szkoła do której Brygady 

hudzynarodowe wysyłały sioych najlepszych, swych najwałecz- 

iie,-zych i najzdolniejszych.

2i duma możemy powiedzieć i my Polacy, ze nasze jednostki 

Mg poważna ilosc uczniów. Juz minęło kilka kursora, polscy 

hcz liowie szkoły tak jak przedtem na froncie, byli i w szkole 

KBKSse iv.srod pierwszych. W bataljonie im. Dąbrowskiego, w ba- 

littljonie im. Palafoxa, w kofnpanji im. Mickiewicza sa teraz 

\mldzi polscy oficerowie, którzy ukończyli kurs.

Kasi młodzi dowodcy wykorzystują naukę zdobyta w szkole, 

|l)i/ pouczyc innych, by poprowadzić lui.sze kompan je i plutony 

ataku, az do zwycięstwa.

0 nauce i pracy naszych młodych ofiecerow mówi korespon- 

\(levcja za7)iieszczona poniżej.

'. 'itumy gorąco uczniów i absoheentow szkoły oficerkiej i 

\prtfiszlych dowodcow hiszpańskiej armji ludowej!

J A K  S IE  U C Z Y M Y
(KorcHpomlencja ze szkoły oficerskiej.)

T i■ W f j. i

/.iiił/ciłi |io wulcc... (Mytiuwnl Henryk z Iłut. l’uliifnxii.)

Pożegnaliśmy stary kurs. 
Wyszli z tego kursu chłopy mo­
rowe. Strachu wiele mieli przed 
egzaminami. Bo i jakże nie 
mieć tu strachu, kiedy stanęło 
Sie oko w oko przed obliczem 
przedstawicieli Sztabu, naszych 
Kierowników i Instruktorów, 
Komisarzy politycznych itd..., 
którzy sprawdzali na ile przy­
swoili sobie aspiranci to, co da­
wała im szkoła przez szereg 
miesięcy. No, ale jakoś poszło, 
poszło nawet bardzo dobrze. 
Nasi egzaminatory okazali sie 
nie tak straszni. Po ojcowsku, 
pełni serca dla nas zadawali 
pytania. Neisi chłopcy, opano­
wawszy wkrótce zdenerwowa- 
r>ie i podniecenia, odpowiadali 
spokojnie, rozwiązywali trudne 
zadania i zdawali egzamin. W ie­
my, ze to nie wszystko, i wie­
my dobrze, ze każdy z nich będ­
zie musiał zdać egzamin bojo­
wy, na froncie w ogniu, wtedy, 
kiedy bedzie wykonywał zada­
nia, powierzonej mu jed nostki.

Nowy kurs idzie cala para. 
Harujemy, jak sie to mówi, od 
lana do nocy. Mówią o nas, ze 
podobno jesteśmy “bycze chło­
paki” chociaż do byków nie jes 
tesmy podobni. Nie wiemy, czy­
śmy Zasłużyli na takie mianc, 
ale powiem Wam, czytelnicy 
Dabrokszczaka, jedno tylko: 
naukę nasza traktujemy bard­
zo poważnie z całym poczuciem 
obowiązków, jakie nas czekaja, 
rozgryzamy przedmioty jeden 
za drugim i chociaż idzie cza­
sem ciężko, bardzo ciężko, zda­
je ci Sie czasem, ze gryziesz 
kamień, a tego kamienia nie 
pogryziez nie zzujesz, a jednak 
okazuje sie, ze go zgryziesz i 
przezujesz. No nie dziwcie sie, 
ze ciężko idzie, bo i z czego 
skladaja sie nasi kursanci? Z 
górników, metalowców i ka­
mieniarzy. W kopalniach z Za.- 
glebia Dąbrowskiego, czy Nor- 
du francuskiego wydobywaliś­
my czarny wegiel, lub topiliś­
my nade, ale na naukę nie mie­
liśmy czasu. Weźcie Rabkie- 
wicza. Czyżewskiego, Barana, 
naszego delegata politycznego, 
albo naszego Kostka Skupie­
nia i wielu innych i zobaczy­
cie, ze jedyna szkoła dla nich 
to była kopalnia i fabryka; ale

jeżeli jeszcze bliżej sie im przy­
patrzycie, to zdumiewać was 
bedzie ta wrodzona u nich in­
teligencja i przedewszystkiem 
ta świadomość roli i historycz 
nych 2̂ adan klasy, do której 
oni naleza. Wiedza oni i wiemy 
wszyscy iz jesteśmy synami 
proletarjatu, klasy, która wied­
zie cały lud do zwycięstwa, do 
wyzwolenia sie z niewoli mag­
natów, spekulantów i zbrod­
niarzy. Ta świadomość daje 
nam sile w opanowaniu nauki.

Nie myślcie, ze jeśli “haru­
jemy” od rana do nocy— to ży­
cie nasze jest jakieś ciezkie. 
O, przeciwnie, nie macie poję­
cia ile radości w naszym ży­
ciu. Rano wstajem>', szybko 
wdziewanciy spodenki sportowe 
albo wylatujemy w kalesonach 
i uprawiamy gimnastykę. A  
chłopy, jak malowane. Ciała 
opalone, sprężyste, wygimnas­
tyk ow an e , zah artow an e w 
uprzednich bojach i trudach, 
które niejeden z nas przezy­
wał. Po gimnastyce— mycie, a 
potem śniadanie i w pola, lub 
na wykłady. Na wykładach to 
juz gorzej; bo i wiecie, jak to 
z wykładami; znajdzie sie cza­
sem cudzoziemskie słowo, albo 
te różne teorje i trzeba mocno 
mózg wytezac, aby to wszystko 
przegryźć. Oczywiście, ze w 
tym programowym czasie nie 
przezujesz tego, co ci dadza, 
ale nadrobosz wieczorem, a 
czasem i nocą tak, aby o tym 
nie wiedział komendant. A  je­
żeli juz przezujesz, nie macie 
pojęcia jaki ogrom zadowole­
nia, radości. Mamy także i ro­
zrywki. Gramy w pilke, urząd­
zamy zawody pływackie, wyś­
cigi i śpiewamy. A  przy tym 
wszystkim myślimy o froncie, 
o naszej Brygadzie Dąbrow­
skiego, o Kompanji Mickiewic­
za, o wszystkich walczących, z 
którymi pragniemy znowu zes­
polić sie w bojach i przekazać 
nasza naukę frontowi.

U W A G A .  W  n a s tę p n y m  

n u m e rze  p o d a m y  k ilka  

ż y c i o r y s ó w  n a s z y c h  

p r z y s z ł y c h  o f ic e ró w
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B E R E Z A  K A R T U S K A )cl
(  Opoiviadariie byłego więźniu Berezy,

Kiedy przyjechałem do Be- mendant), aresztowany ten i 
rezy było tam 400 robotników ten melduje sie posłusznie z 
oraz jeden czy dwuch endeków prośba o...
na okrasę. Bereza składa sie z Nie wolno sie uśmiechać, 
dwuch części: z komendy, kie- Aresztowani winni okazywać

rownictwa obozu i z bloku posterunkowym poważanie i

aresztanckiego. Komenda to szacunek...

duży ładny park. Tu niema bi- -K

cia, bo tu niema aresztowa- Przebrani, ogoleni iponume- 

nych. Panuje cisza, zwodniczy rowani idziemy na robote. 2

spokoj. Idziemy dalej—Zbig- aresztowanych i jeden polic-

niew, Karol, ja i jeszcze jeden. jant. Pomiędzy aresztowanymi

Z przodu policjant, z tyłu szturmowki policjantów: 4-5

dwuch. Wchodzimiy w obręb bijących na prawo i lewo. Nie-

bloku aresztanckiego. Kilkaset ma dnia bez bicia. Sa dni wscie-

umundurowanych postaci, wiel- kle— p̂o 50— 70 pal. Sa i spo-

kie kwadratowe numery na kojniejsze po 10-15. Praca pie-

plecach. Pracuja. Czuje uder- kielna, ponad siły. Tempo nie-

zenie kolba w plecy. “Pocos tu ludzkie. Rozbijamy pagórki,

przyszedł, szybciej s... syniel" wyrównujemy teren. Jutro na-
Przyspieszam kroku. Uderzc- niesiemy gore. Robimy drogi z

nie po nogach, z przodu. Dokąd cegieł które zawałaja sie po
sie spieszysz, n ie zdazysz  przejechaniu pełnej furmanki.

zdechnacf Wchodzę na pierws- Przekopujemy bez sensu i celu

ze piętro. Niema tu krat, ałe piasek i jałowa ziemie. Nosimy

okna zabite deskami. Stajemy rękoma gowno, nosimy pomy-

twarza do ściany. Bija nas. Bez je, “uprawiamy" ziemie. Czysci-

powodu, podniecają sie okrzy- my miasteczko Bereze, mała,

kami: Chciałeś żydom służyć steroryzowana miescLne.

będziesz nam służył! Chciałeś Gdy niema roboty-cwiczenia. 

Polskę bolszewikom sprzedać, 8 godzin gimnastyki. Godzina-

pachołku Lenina! Nie parnie- mi siedzimy w przysiadach,

tam iłe otrzymaliśmy pał w chodzimy setki metrów "ka-

spocone, mokre plecy. Zbigniew czym chodem". Biegamy szyb-

chwieje sie na nogach. Czuje ko szybciej, jeszcze szybciej, az

krwawe siady na ciele, ostry, do utraty tchu. Czołgamy sie

przejmujący boi. Rozbieramy głowa na doi z 2-3 pietra. Po

sie i widzę, ze ciało Karola to 50-100 szturmowych “padnij”

czarna zbita masa jakby worek na ziemie, pokryta tłućzonT^

na plecach nosił. Wała dalej w szkłem.

spuchnięte, zbolałe plecy. Wid- Traktowanie aresztowanych 

ze, ze policjant przekręcił pał- p rze z  p o lic ja n tó w  stanowi

ke, ze juz nie bije guma tylko szczytowy punkt rozwoju fa-

okuciem. Tryska gorącą krew, szystowskiej “kultury” . S... sy-

miga mi w oczach. Widzę jak nie należy do piszczotłiwych

Z b ign iew  ch arczę  krwią... zwrotow. Każdy policjant “ty”
Mdleje... — do aresztowanego. Przeklen-

-k stwa sa juz chyba specjalnie

Regulamin. Nie wolno chód- opracowane przez wydział pro­

zie. Trzeba wszystkie rozkazy pagandy Ministerstwa Spraw
wykonywać biegiem. Nie wol- zagranicznych. Rozszalały bni-

no mowie do inr>ych areszto- talny faszyzm bez słodkich

obecnie ochotniha Armji Republiki.J

wanych tylko do policjantów. słówek i ładnych zdań. Jeden 

Wtedy stanac na bacznosc i g w i z d e k  —  bacznosc! Dwa 

meldować: Panie ko-mendUtneie gwizdki— spocznij! 3 gwidki— 

(każdy posterunkowy to ko- biey! Racjonalizacja!

Za byle jakie przewinienie 

raport karny. Za poruszenie sie 
na bacznosc— chodzenie po sali 
(po pracy każdy ma w sali po 
3/4 metra kwadratowego gdzie 

musi siedzieć “po arabsku" i 
nie wolno mu sie ruszyć). Kary 

to: areszt, karcer, karne robo­

ty. Karcer to loch wkopany na 

1/2 metra w ziemie, mokry, o 
ścianach przesiąkniętych wilgo­

cią. Myszy, szczury, żaby. Je­

den dzień post, drugi poi racji 
jedzenia. Zostawisz kawałek 
Chleba— szczur zje. Laza przez 

ciebie w nocy, szukaja ciepła. 
Zima nie można zasnac— dosta­
je Sie halucynacji z mrozu. 7- 
14 dni chodzisz po lochu tam 

i spowrotem. Wychodzi sie pół­

przytomny, chwiejąc sie na no­
gach. Najczęściej z miejsca id­

ziesz do najcięższej roboty. 

Miody chłopak z Zachodniej 
Białorusi, M., spędził w kar­

cerze 10 tygodni bez przei'wy 
—zwarjowal. Inny aresztant z 

brudu dostał zakażenia krwi. 

Listów nie piszemy miesiąca­

mi, nie otrzymujemy ich pra­
wie wcale. Możemy pisać tyl­
ko: Jestem zdrów, ukłony.

Wstajemy o 4-ej rano. Id­
ziemy spać o 8-ej wieczór. 16 

godzin na nogach. Albo cieczka 

praca, albo “Izejsza” praca al­
bo biegi. Towarzysz G. z W il­
na bity i torturowany przy ro­

bocie zatłuczony został palami 
— w oczach towarzyszy •— na 
śmierć. Morysko, białoruski 

chłop, przypłacił Bereze ży­
ciem. Wilnianin Z. został wep­
chnięty do dołu i zasypany 

zgniłymi liśćmi. Lwowski stu­

dent, kiedy padł pod ciezarem 

noszy, został zmuszony do pod­
noszenia ziemi zębami. Poznan­

ski robotnik który zemdlał przy 

pracy, został “ocucony” uder­

zeniem po jadrach i lezal mie- 

ciac w szpitalu. Dwuch robot­

ników—włókniarzy łódzkich łe- 

zalo po 6 miesięcy w szpitalu 

z pobicia i sa niezdolni do 
wszelkiej pracy. Były okresy ze

30-35 % aresztowanych łczal 
w szpitalu lub izbie chorych.

Gazet niema. Książek ni? 
ma. Jedzenia mało-ciagly glcć.

Nie wolno mowie. Nie wolr.i 
uśmiechnąć sie. Nie wolno.
Nie wolno... Co pewien cza 

przyjezdza delegacja z IViinis- 
terstwa. Ci nas nie bija. Dys 
kutuja... Przyrzeknij, ze ni: 

będziesz... ze przestaniesz... u .go b 
wyjedziesz... ze zalujesz 
wyjdziesz.

Rudel ze Lwowa siedzi .3 la­
ta. Muszyński 2 łata. Wielu pi 
11/2 roku. Berezniacy nii 

przyrzekają, nie obiecują nie 
podpisują. Berezniacy wy rzy 
mu ja!

Czy wiecie, Dabrowszc :acy 
ze na pierwszym piętrze w blo
ku aresztanckim w sali N... po- Ilon c
miedzy piecem a podłoga bylaj

Jłaneh 
ply. 
imy c 
.rcio A 
«zego 
my P 
ja is: 
ija re 
roimy 
vki i 
■odi, 
Imotn 
towai 
oczys

sari zi 
ikov 
o'h 

az z 
cza 1 
Dabrc 
liat.. 
(Ichik 
rroci 
izi . 
sccy

i'laH kn:. 

ka Orkk

eielki 1 
z). 1 
ihre w

Drutami kolczastymi od s\ lata 
[odcięci

Towarzysze niedoli, bądźmy nieu- 
[gięci I.

Kończy sie piesn wiez iiow 

Berezy. I  wplata sie w j;den 
potężny głos, zlewasie ze sło­

wami Dąbrowszczaków.

przed 2 miesiącami ma utka 
mapka Hiszpanji, naszkicowa- ^
na kawałami cegły ? Czy wie- p'"  

cie, ze policjanci usiłowali oszu- ^
kac nas opowiadając ze M; dryt 
upadł ? Czy wiecie z j. kim 
utęsknieniom czekaliśmy na 

każda wiadomość z frontu?
Czy wiecie z jak wielka rrdos- 
cia witaliśmy każde Waszt no­

we zwycięstwo?

zaw 
irw.-j 
'ch o 
ani 
: tak 
usmi

Nie zbraknie z nas ani jednego I 
B y  z n i s z c z y ć  faszystów | 

[zgnieść!...

Za hanbe Berezy, za hań­
bienie Polski, za upodlanie czło­

wieka— o wolność, o Polskę 
wyśniona przez wałczących o 
jej wolność i niepodległość, o I 
wolna, demokratyczna Repu-1 

blike Hiszpańska ida do walki 

Dąbrowszczacy...
Więźniowie Berezy pozdra­

wiają was!

My z wami!

Ayuntamiento de Madrid



lelegacja ßat. iiii. Dąbrowskiego szpitalu

!zal(
ih.

Die

Janek jest spokojny, cichy i 
iply. W  sercu bije radość, bo 
liny dziś wielkie święto— ot- 
rcie willi im. Dąbrowskiego, 
szego wielkiego wodza Ko­
my Paryskiej. Chłopaki pra- 

jlcd ja isilnie, nawet ci którzy 
oIm ‘jä zebra w gipsie

roimy wnetrze willi, znosimy 
rki i krzesła do cudnego 
rod I, wysadzonego różami i 
Imomi. Mickiewiczanie przy­
łów uja Sie do tej wielkiej 
oczystosci, aby uczcie wiel- 

• «  tgo bohatera ludu polskiego 
;ari zem słynnych Dabrowsz- 
,ko v którzy byli pierwszy- 
othotnikami w Hiszpanji 

az z Kompanja im. Mickie- 
cza I  razem, Mickiewiczanie 
Dąbrowszczacy biegną teraz 
katn w kat, krzataja sie, az 
dch jdzi g o d z i n a  druga. 
jo i jest juz pełny. 600-700 
izi nietyłko ranni ale i lud- 
sc c/wilna z Benicasim i Cas- 
łon de la Piana, odległego o 
kn;.

Orkiestra karabinierów za- 
ala Międzynarodówkę. Wszy- 
r w itaja i podnoszą pieści do 
ry. Croczystosc otwiera nasz 
elk; Franek z St. Paula (Pa- 
z). Mówi o życiu i śmierci 
Jbrewskiego, o tem ze poła- 
za.vsze i wszędzie stali w 

env. zych szeregach wałcza­
ch o wolność. Wszyscy ze- 
ani uważnie przysłuchiwali 

taK, jakby cos zrozumieli,
usffiiechem radości patrzyli 

ata 
ieci 
eu-

słe na tego polaka, bo wiedzie­
li ze jego słowa sa uświęcona 
krwią ludu polskiego. Później 
zabiera głos towarzysz Anglik, 
mówi o Dąbrowskim i o dzi­
siejszych jego potomkach. Dą­
browszczakach i Mickiewicza- 
nach. W y s t ę p u j ę  tez to­
warzysz żydowski i mówi o 
wspólnych walkach polskiego i 
żydowskiego ludu przeciw ws­
pólnemu wrogowi. Koniec prze­
mówień. Orkiestra przygrywa. 
Krotka chwila przerwy i sia­
damy do stolow. Pionierzy śpie­
wają nam mnostwo rewolucyj­
nych piosenek. Ranni Dabrow- 
szcacy i Mickiewiczanie gosz­
czą wszystkich jaknajlepiej, 
niej kipi wesolosc. Teraz roż­
ne “aperitify” , częstują papie­
rosami. W  pięknym i udekoro­
wanym og:rodzie coraz to moc­
niej kipi wesolosc. Terać roz­
poczyna Sie czesc artystyczna 
obchodu; występuję chor pols­
ki, dalej deklamacje w rożnych 
jeżykach. Jeden z Mickiewiczan 
deklamuje utwór znanego ży­
dowskiego poety na czesc pole­
głego pod Inmem ochotnika 
żydowskiego, Leona B a u ma .

Następnie przystąpiliśmy do 
rozdawania podarunków dzie­
ciom. Wiele było śmiechów i 
radości. Wtem przerywa nam 
jeden towarzysz mówiąc ze 
przyjechała Delega c j a Dą­
browskiego wprost z Frontu. 
Witamy ich uroczyście śpiewem 
Międzynarodówki, poczem wrę­

czamy im uroczyście sztandar, 
ktorysmy im przygotowali.

Sionce zachodzi. Po kolacji 
wszyscy schodzą sie do wiel­
kiej sali teatru “Henri Barbus­
se” . Zabiera glos jeden z de- 
legatov/ od Dąbrowskiego i 
pozdrawa nas wszystkich w 
imieniu walczących bohaterów. 
Znowoz Międzynarodówka. Po­
tem zabawa. Chłopcy tancza z 
liiszpankami. Kilku s t a r y c h  
Dąbrowszczaków siedzi na bo­
ku jak starzy ojcowie na we­
selu miedziaków— opowiadając 
sobie przeżycia frontowe, wspo­
minając poległych gohaterow 
i przeżyte ciezkie chwile. Je­
den z nich opowiadał jak to 
jedna drużyna pogoniła cala 
kompanje faszystowska, drugi 
zas Mickiewiczanin opowiadał 
jak to Kompanja zdobyła naj­
większa gore Hiszpanji i jak 
im buryki jedzenie podwoziły.

Wybiła godzina 12. Trzeba 
isc spać, światło gasi sic. Mi­
licja każe nam gasić nawet 
lampki kieszonkowe bo przy­
szła wiadomość ze Caproni i 
Junkry kraza w pobliżu. Nad 
morzem panuje nocna cisza, 
slychac tylko odgłos szumią­
cych fal. Wiele radosnych ws­
pomnień dal mi ten dzień... Zas- 
nelem...

To Sie działo w najpiekniej- 
szem miejscu Hiszpanji. w Be­
nicasim, szpitalu Brygad Międ­
zynarodowych. Piekne tonące 
w zieleni wille nosiły dotąd 
nazwy Telmana, Garibaldiego, 
Luksemburg, Libknechta, Fo- 
xa, Rakosi, Miaja itd. Obecnie 
do nazwisk tych dochodzi naz­
wisko Dąbrowskiego, ktorego 
imieniem ochrzciliśmy jedna z 

tych willi...
M .M IRIS

Czujka Barona.

I  IOW AUZYSZIt! I  

I PISZCIE 1)0 I 

I  «DĄBROWSZCZAKA!* I

NASI  MIL I  
GOŚCIE

Co za radosna wiese!... De­
legacja n a s z e g o  Bataljonu 

przybyła... Kto zyw biegnie na 
ich powitanie. Chłopcy wprost 
z frontu, opaleni i prochowym 
dymem pachnący. Szczęśliwe, 
roześmiane, zuchowate twar­
ze... Nic dziwnego—Dabrowsz- 

czczacy! Serdeczne “Saludl” , 
usciski, pytania i wykrzykniki 
a potem opowiadania o ostat­
nich bojach naszej Brygady, o 
bohaterskich czynach tych lub 
innych towarzyszy, o życiu 
Bataljonu i jego duchu bojo­
wym... Z zapartym oddechem 

Słuchaliśmy tych opowiadań, 
boc przecie były to wieści bez­

pośrednie i prawdziwe, pros­
tym, lecz szczerym opowied­
ziane jeżykiem. Przypuszczam 

ze żadna delegacja nie była 
jeszcze tak szczęśliwie dobrana 
jak właśnie ta. Wszyscy chłop­
cy z szeregów, odważni i dziel­
ni, posiadający zaufanie wszys­

tkich towarzyszy. Delegacji ta­

kiej czekaliśmy oddawna a 
przybycie jej stało sie dla nas 
uroczystym swietem. Na ze­

braniu zjawili sie wszyscy ran­
ni towarzysze którzy mogli 
tylko “girami” ruszać i chod­
zie a lezących odwiedziła sa­

ma delegacja by zanieść im 
wieści z Bataljonu i poczęsto­
wać upragnionym w naszych 
warunkach "goluazem”.

Jak czuła sie wsrod nas de­
legacja i jakie wyniosła wra­
żenie— nie wiem. Przypuszc­

zam ze dobre. Zresztą mam 

nadzieje ze na lamach “Dą­
browszczaka" z a m i e s z c z a  

opis swych wrażeń i uczuc ja­
kie odnieśli w spotkaniach z 

rannym towarzyszami...

My jesteśmy zadowoleni i 
wyrażamy im swe proletarjac- 
kie podziękowanie, jak zresztą 
i Bataljonowi, ze podnieśli nas 

na duchu i napoili otucha leps­

zego jutra...

.lOZKK
l*rzyjcmiiosci rekoiiwnlcsceucji. Kutaryiikn cieszy sio wsrod rannych 

W Mlircji w ielkim  puwudzciiiem... Murcia.
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LOTNICTWO .TAKO ŚRODEK ŁĄCZNOŚCI
Lotnictwo śluzy dziś nietyl- 

ko do czynienia dalekich i bli­
skich wywiadów, bombardowań 
i ostrzeliwań karabinów mas­
zynowych, nieprzyjacielsk i c h 
odzialow czy pozycji, ale także 
jako jeden z najlepszych, naj­
pewniejszych i po telefonie naj­
szybszych srodkow łączności.

Letnik, robiąc bliski, czy da­
leki wywiad z natury rzeczy 
juz ma głęboki wgląd w teren, 
a co za tym idzie, zdobywa 
najlepsze wiadomesei o silach 
i rozmieszczeniu nieprzyjaciel­
skich Oddziałów. Zrobiwszy wy­
wiad, pisze meldunki z poda­
niem odnośnych danych z ma­
py i wracajac, rzuca je do­
wództwom, którym zdobyte 
wiadomości sa bezwsglednie 
potrzebne. Do rzucania mel­
dunków śluza specjalne wo­
reczki z kieszonka do której 
wkłada sie meldunki i obciaza 
balastem.

Aby zas lotnik wiedział, gdzie 
rzucie meldunek każdy żoł­
nierz, a przynajmniej co trzeci, 
winien mieć przy sobie chusty 
biało czerwone (kolory najbar­
dziej widoczne w każdym te­
renie) do wytyczenia linji włas­
nej, gdy lotnik tego zarzadza. 
Nie można bowiem wyznaczę 
linji na widok pierwszego lep­
szego samolotu bo może byc 
nieprzyjacielski, ale tylko dla 
tych, którzy zadaja tego ja­
kimś umówionym znakiem zna­
nym każdemu dowodcy kom- 
panji i plutonu. Mozę to byc 
rakieta, jedno dwu, trzy czy 
nawet wiecej gwiaździsta, dym 
zolty lub czarny i. t. p.

Na widok takiego znaku, 
dowodca kompanji, czy pluto­
nu daje rozkaz do wyznaczenia 
linji. Wtedy każdy zolnierz 
rozwija swa chustę 1 wykłada 
z tylu okopu. W  ten sposob lo­
tnik ma doskonały obraz włas­
nej linji i pewność ze rzuca 
meldunek tam, gdzie należy.

Każdy meldunek musi jed­
nak dojso do rak dowodcy i by 
stało Sie to, jak najprędzej, 
lotnik rzuca meldunek w po­
bliżu dowództwa danego od­
działu. Każdy dowodca bowiem 
od kompanji począwszy, ma 
swoja t. zw. "płachtę tożsa­
mości” . Przy naszej organizac­
ji armji, gdzie bataljon ma 
cztery kompanje, płachta do­

wodcy kompanji jest czworo­
kątną, z jednej strony biała, 
z drugiej czerwona. Do bokow 
ma przypięte mniejsze kwa­
draciki tych samych kolorów, 
dla wyznaczenia kompanji. 1 
tak dowodca 1. kompanji wy­
kładając płachtę tożsamości 
np. kolorem białym do góry, 
przypina do guzików jeden 
kwadracik czerwony, dwa 2 
kompanja, trzy-3-cia, cztery-4- 
ta. W  ten sposob lotnik dosko­
nale wie, jaka w danym miej­
scu znajduje sie kompanja.

Dowodca bataljonu ma ró­
wnież płachtę tożsamości tych 
samych kolorow, ale trójkątną.

gdy w Brygadzie sa tylko trzy 
bataljony i przy wykładaniu 
oznacza swój numer kwadra­
cikiem.

Dowodca Brygady posiada 
płachtę tożsamości w kształcie 
polkola. D o w o d c a  dywizji 
płachty tej nie potrzebuje, 
gdyż lotnik zwykle z dy wizji 
wylatuje na wywiad. W  fen 
sam sposob przewozi lotnik 
rozkazy od tylu do przodu.

Ale prócz wyrzucania mel­
dunków, czy rozkazów, może 
lotnik zabierać meldunki i ro­
zkazy bez ładowania. Robi sie 
to w ten sposob, ze dowodca, 
który chce wysiać meldunek.

NOWI OCHOTNICY PISZA NAM...
w  naszej nowopowstałej sek­

cji w M. znajduje sie 37 pola­
ków. Przybyliśmy z rożnych 
stron świata, sa miedzy nami i 
tacy którzy bezpośrednio z Pol­
ski. Inni polacy przybyli z emi­
gracji. Zęby opisać w jaki spo­
sob przyjechaliśmy do Hisz- 
panji trzebaby było cala książ­
kę napisać. Kowalski Stanislaw 
przebył cala drogę na resorach 
pociagru pospiesznego. Borys 
Aszychmin dostał sie w Gdańs­
ka na statek litewski zdaza- 
jacy do Hawru, reszte drogi 
przebył częściowo w pociągach 
na gapę, częściowo piechota. 
Nawet ci którzy posiadali pie­
niądze na opłacenie podroży, 
przekraczali nielegalnie grani­
ce kilku państw. Sa tacy któr­
zy po 3-4 razy byli zatrzymy­
wani na granicy i dalej ja 
przekraczali. Wyobraźcie sobie 
jaka niezlomnosc musi tkwić 
w takich ludziach którzy tyle 
trudów przezwyciężyli a b y  
spełnić swa powinność! Sa ta­
cy którzy przybyli z Argenty­
ny, Brazylji, Francji, Belgji, 
Czechosłowacji i i n n y c h  
państw. Sa tacy którzy zosta­
wili zony i dzieci, którzy mie­
li dobrze płatne posady, a rzu­
cali wszystko spiesząc z po­
mocą ludowi hiszpańskiemu. 
Jesteśmy przekonani ze walc­
ząc tu, na ziemi hiszpańskiej, 
pomagamy naszym braciom w 
ojczyźnie w wyzwoleniu sie z

szkic lub nawet rozkaz innetr 
dowodcy, wbija w odpowi« 
dniem miejscu dwie tyczki dlJ 
gości najmniej 3m. w odlegli 
sei jedna od drugiej od 4-6i{ 
i na Szurku, związanym w 
wywiesza na nich woreczek | 
meldunkiem. Pomiędzy tyczk 
mi, w kierunku wiatru, wy 
na cza duża litere T. UjrzaJ 
szy lotnika daje umowioil 
znak, ze jest do zabrania mel 
dunek. Lotnik zniza lot i umifl 

. szczona na długiej lince 
wieka chwyta meldunek i 
wozi w odpowiednie miij.? 
Ten sposob łączności 
kowany jest nietylko tam, j dz 
inne środki zawodza, ale tikd 
tam gdzie lotnictwo wyk; zujl 
wielka aktywność.

4()E

kol

m er

pod jarzma sanacyjnego i w 
wywalczeniu nowej, wolnej o j­
czyzny. Pomagamy w walce o 
Polskę Ludowa. Sa u nas lud­
zie rożnych warstw i przeko­
nań politycznych. Sa chłopi, 
robotnicy, 2a,wody wyzwolone, 
sa ludowcy, katolicy, pepesow- 
cy, komuniści i bezpartyjni. Sa 
nawet miedzy nami i tacy co 
należeli do “ Strzelca” jak np. 

Idasiak Stanislaw i idezak 

Franciszek z Belgji. Mowia 
oni teraz o sobie: Możliwe, ze 

gdyby nie bohaterska walka 
ludu hiszpańskiego, po dziś 
dzień trwalibyśmy w nieświa­
domości. Wiadomości z frontu

hiszpańskiego, o tern jak fa; 
zysci mordują bezbronne ki 
biety i dzieci, wzruszyły nas 
postanowiliśmy pomoc It duw 
hiszpańskiemu. Obecnie zdaje 
my sobie sprawę z tego zi 
walczac w Hiszpanji walc’.ynv 
i o wyzwolenie naszej oj czyj! 

ny. Zdajemy sobie sprawę ze 

nas, w Polsce, robotnicy i ’hlo 
pi sa uciskani i wałcza o swi 
prawa, ze w tej walce mu.-im;] 
stać wszyscy ramie przy 
mieniu, bez różnicy przekoni 
politycznych. Bo w jedi.osi 
nasza siła która pozwoli ni 
wyzwolić Sie z jarzma faszj 
mu. Bo zjednoczonym siloi 

mas ludowych Polski nic nii 

zdoła sie oprzeć!

Kadryl
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